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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Kie­dy Ser­gio Di Vit­to­rio po­ja­wił się w ka­sy­nie, stło­cze­ni na sali lu­dzie za­czę­li szep­tać mię­dzy sobą, zer­ka­jąc na nie­go. Za pod­sta­rza­łym ary­sto­kra­tą po­dą­ża­ła para męż­czyzn, pod­czas gdy dwóch ko­lej­nych człon­ków jego świ­ty peł­ni­ło straż przy wej­ściu.


  Ze swo­je­go miej­sca przy mar­mu­ro­wym fi­la­rze Ra­oul uśmiech­nął się cy­nicz­nie, nie od­ry­wa­jąc oczu od swe­go do­stoj­ne­go dziad­ka. Ką­tem oka wi­dział jed­nak fa­ce­ta w śred­nim wie­ku, z ocza­mi pło­ną­cy­mi dzi­ko z eks­cy­ta­cji, któ­ry lada mo­ment miał stra­cić ko­lej­ną dużą kwo­tę w grze w ru­let­kę. Przy­po­mi­nał sa­mo­chód pę­dzą­cy na zde­rze­nie czo­ło­we. Po­zo­sta­wa­ło tyl­ko py­ta­nie, ile nie­win­nych osób pad­nie jego ofia­rą.


  Ra­oul spoj­rzał na szklan­kę z bran­dy, któ­rą ści­skał w dło­niach, igno­ru­jąc nie­szczę­sne­go gra­cza. Wy­pro­sto­wał się odro­bi­nę, kie­dy po­czuł na so­bie wzrok dziad­ka, któ­ry daw­niej czę­sto stro­fo­wał go za zgar­bio­ną syl­wet­kę. Trud­no było wy­ko­rze­nić sta­re na­wy­ki.


  Jako de­spo­tycz­ny wła­ści­ciel licz­nych firm i straż­nik do­bre­go imie­nia ro­dzi­ny miał wy­ro­bio­ne zda­nie na każ­dy te­mat, zwłasz­cza ha­zar­du. Nic dziw­ne­go, sko­ro jego je­dy­ny syn, oj­ciec Ra­oula i Ja­mie­go, strze­lił so­bie w gło­wę wła­śnie z po­wo­du dłu­gów na­ro­słych w wy­ni­ku uza­leż­nie­nia od gier ha­zar­do­wych.


  Ser­gio mógł za­że­gnać skan­dal i wy­cią­gnąć syna z kło­po­tów fi­nan­so­wych, ale za­miast tego po­wie­dział mu, żeby za­cho­wał się jak męż­czy­zna i wziął się w garść. Czy tego ża­ło­wał? Czy ob­wi­niał się za śmierć je­dy­na­ka? Ra­oul szcze­rze w to wąt­pił. W ży­ciu Ser­gia nie było miej­sca na wąt­pli­wo­ści i żal.


  Mimo wszyst­ko mło­dzień­cza wście­kłość Ra­oula była wy­mie­rzo­na wy­łącz­nie w ojca, któ­ry zwy­czaj­nie się pod­dał i osie­ro­cił swo­ich sy­nów. Dziec­ku trud­no było zro­zu­mieć tak nisz­czy­ciel­ską de­spe­ra­cję, a tak­że to, że na­ło­gow­cy byli sku­pie­ni wy­łącz­nie na wła­snych po­trze­bach. Na­wet z upły­wem lat Ra­oul nie zdo­łał po­zbyć się go­ry­czy ani wspo­mnień sa­mot­ne­go chłop­ca. Na szczę­ście za­wsze miał przy so­bie Ja­mie­go, star­sze­go bra­ta, któ­ry wal­czył za nie­go, za­nim Ra­oul pod­rósł na tyle, by móc sa­mo­dziel­nie mie­rzyć się z lo­sem.


  Ra­oul wsu­nął smu­kłą dłoń do kie­sze­ni szy­tych na mia­rę spodni, za­nim za­ci­snął ją w pięść, po­grą­ża­jąc się we wspo­mnie­niach. Do­sko­na­le pa­mię­tał cie­pły do­tyk bra­ta w chwi­li, gdy Ser­gio po­in­for­mo­wał ich o śmier­ci ojca, sa­mot­ną łzę spły­wa­ją­cą po jego po­licz­ku, gło­śne cy­ka­nie ze­ga­ra wi­szą­ce­go na ścia­nie i głę­bo­ki głos dziad­ka tłu­ma­czą­ce­go, że od­tąd obaj będą miesz­ka­li z nim. Szok i strach chwy­ci­ły go wte­dy za gar­dło, a do oczu na­pły­nę­ły pie­ką­ce łzy. Nie po­zwo­lił im jed­nak po­pły­nąć, żeby zro­bić przy­jem­ność dziad­ko­wi.


  Ra­oul otrzą­snął się z za­my­śle­nia. Wy­krzy­wił twarz w cy­nicz­nym gry­ma­sie, za­nim uniósł kie­li­szek w kie­run­ku nie­obec­nych przy­ja­ciół. I kie­dy osu­szał szkło, po­my­ślał, że żad­na ilość al­ko­ho­lu nie zdo­ła uko­ić jego żalu po stra­cie naj­bliż­szych.


  – Bra­ko­wa­ło nam cie­bie pod­czas czu­wa­nia. – Ser­gio ski­nął gło­wą na ru­let­kę. – A ty tym­cza­sem po­sta­no­wi­łeś wziąć przy­kład z ojca.


  Ra­oul gwał­tow­nie uniósł gło­wę.


  – To za­wsze ja­kieś wyj­ście – mruk­nął. – Poza tym skłon­no­ści do uza­leż­nień po­dob­no są dzie­dzicz­ne.


  Ser­gio wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Za­wsze bra­łem to pod uwa­gę.


  To szcze­re wy­zna­nie ogrom­nie roz­ba­wi­ło Ra­oula.


  – Nie wąt­pię.


  – Obaj unik­nę­li­ście pięt­na, cho­ciaż ty nie mo­żesz żyć bez ad­re­na­li­ny, tak jak ja… – Star­szy męż­czy­zna za­milkł i chrząk­nął gło­śno. – Twój brat za­wsze ma­wiał, że… On… Jam…


  Ra­oul nie mógł pa­trzeć, jak jego dzia­dek zma­ga się z emo­cja­mi, więc rzu­cił oschle:


  – Że je­śli nie zgi­nę pod­czas wspi­nacz­ki, to za­pew­ne za kie­row­ni­cą jed­ne­go z mo­ich wo­zów.


  Kie­dy wy­po­wia­dał te sło­wa, nie­mal sły­szał głos zmar­łe­go bra­ta. Bo to Ja­mie stra­cił ży­cie w mło­dym wie­ku i to wca­le nie dla­te­go, że za szyb­ko wszedł w za­kręt. Do­pa­dło go ży­cie, któ­re z ni­kim nie gra­ło uczci­wie.


  Ra­oul wy­pił spo­ry łyk bran­dy, zma­ga­jąc się z gnie­wem. Po­trze­bo­wał kil­ku se­kund, za­nim za­ufał so­bie na tyle, by po­now­nie za­brać głos.


  – Ni­g­dy się nie spo­dzie­wa­łem uj­rzeć cie­bie w ta­kim miej­scu, ale przy­zna­ję, że wiesz, jak zro­bić wiel­kie wej­ście. – Mó­wił szcze­rze. Cho­ciaż Ser­gio Di Vit­to­rio po­ma­łu do­bie­gał dzie­więć­dzie­siąt­ki, pre­zen­to­wał się im­po­nu­ją­co, jak za­wsze ubra­ny na czar­no, z lśnią­cy­mi si­wy­mi wło­sa­mi się­ga­ją­cy­mi pra­wie do ra­mion.


  – Lu­dzie o cie­bie py­ta­li.


  Ra­oul spoj­rzał z góry na dziad­ka, któ­re­go prze­rósł już jako pięt­na­sto­la­tek.


  – Im­pre­za się uda­ła? – Oparł się o ko­lum­nę, uno­sząc szklan­kę do ust. Al­ko­hol roz­lał się cie­płem w jego prze­ły­ku i żo­łąd­ku. Nie upo­rał się jed­nak z chło­dem, któ­ry na do­bre za­gnieź­dził się w jego cie­le.


  Ser­gio nie­cier­pli­wym ge­stem po­wstrzy­mał pra­cow­ni­ka ka­sy­na przed po­dej­ściem, a jego ochro­niarz do­pil­no­wał, żeby nikt wię­cej nie pod­jął po­dob­nych prób.


  – Mu­si­my po­roz­ma­wiać.


  Ra­oul ni­g­dy nie re­ago­wał do­brze na roz­ka­zy. Ale w kon­fron­ta­cji z dziad­kiem zi­gno­ro­wał po­ku­sę oka­za­nia nie­po­słu­szeń­stwa i za­miast od­po­wie­dzieć coś nie­mi­łe­go, sku­pił uwa­gę na nie­szczę­śni­ku przy ru­let­ce.


  – Ra­oul!


  – Prze­cież roz­ma­wia­my – mruk­nął do dziad­ka, cho­ciaż na nie­go nie spoj­rzał.


  Ser­gio ścią­gnął usta w cien­ką kre­skę.


  – W czte­ry oczy – spre­cy­zo­wał, po­trzą­sa­jąc iście lwią grzy­wą, za­nim od­szedł, za­pew­ne ocze­ku­jąc, że wnuk ru­szy za nim.


  Po chwi­li ocią­ga­nia Ra­oul wy­pro­sto­wał się i bez sło­wa po­dą­żył za dziad­kiem.


  Gdy tyl­ko za­mknę­ły się za nimi drzwi nie­du­że­go, wy­ło­żo­ne­go bo­aze­rią po­miesz­cze­nia, Ser­gio prze­szedł do sed­na.


  – Twój brat nie żyje.


  Ra­oulo­wi przy­szła do gło­wy nie­jed­na sar­ka­stycz­na od­po­wiedź, osta­tecz­nie jed­nak wszyst­kie za­cho­wał dla sie­bie. To on zna­lazł sztyw­ne cia­ło bra­ta na pod­ło­dze w kuch­ni i ten ob­raz wciąż na­wie­dzał go w snach. Sek­cja zwłok wska­za­ła na tęt­nia­ka. Wy­glą­da­ło na to, że Ja­mie od dłuż­sze­go cza­su żył z bom­bą ty­ka­ją­cą w pier­si i nie miał o tym po­ję­cia.


  – Chcesz mi po­wie­dzieć, że ży­cie to­czy się da­lej?


  – Nie dla wszyst­kich – od­parł Ser­gio. – Bo ja umie­ram.


  Ra­oul, któ­ry do­tąd stał przy oknie i wy­glą­dał na ze­wnątrz, za­wi­ro­wał wo­kół wła­snej osi, żeby spoj­rzeć w twarz dziad­ko­wi. Po chwi­li mil­cze­nia wzru­szył ra­mio­na­mi i wol­no opadł na jed­ną ze skó­rza­nych ka­nap.


  – Wszy­scy umie­ra­my – skwi­to­wał.


  Za­mknął oczy i za­czął roz­my­ślać o tych, któ­rych stra­cił: o mat­ce, któ­rą le­d­wie pa­mię­tał, o ojcu, o bra­cie, o żo­nie. Stra­ty tej ostat­niej nie prze­żył tak do­tkli­wie jak resz­ty. Tak na­praw­dę nie ko­chał Lucy. Wła­ści­wie pod ko­niec szcze­rze jej nie­na­wi­dził. Ale to nie zmie­nia­ło fak­tu, że ode­szła, tak samo jak po­zo­sta­li.


  – To no­wo­twór zło­śli­wy – do­dał jego dzia­dek. – Nie­ope­ra­cyj­ny. W naj­lep­szym ra­zie zo­sta­ło mi pół roku.


  Ra­oul ze­rwał się na rów­ne nogi, na­pę­dza­ny zło­ścią.


  – To nie­moż­li­we. – Na­po­tkał spoj­rze­nie dziad­ka, za­nim wy­ce­dził przez za­ci­śnię­te zęby: – Przy­kro mi.


  Ale Ser­gio zbył to wy­zna­nie mach­nię­ciem ręką.


  – Za­le­ży mi na cią­gło­ści i do­brze wiesz, co mam na my­śli.


  Ra­oul zro­bił głę­bo­ki wdech, za­nim wol­no wy­pu­ścił po­wie­trze.


  – Obaj do­brze wie­my, że ni­g­dy nie do­cze­kał­bym się po­tom­ków ze stro­ny two­je­go bra­ta – do­dał Ser­gio.


  Ra­oul na­wet tego nie sko­men­to­wał, cho­ciaż star­szy męż­czy­zna ni­g­dy tak do­bit­nie jak te­raz nie dał do zro­zu­mie­nia, że wie o orien­ta­cji sek­su­al­nej Ja­mie­go. Jego wie­lo­let­nie­go part­ne­ra, Ro­ber­ta, za­wsze na­zy­wał po pro­stu przy­ja­cie­lem.


  – Ja­mie jesz­cze do­brze nie ostygł… – Ra­oul chrząk­nął. – Czy to nie może za­cze­kać?


  – Nie mamy cza­su. – Ser­gio za­uwa­żył gry­mas na twa­rzy swo­je­go wnu­ka, więc pod­szedł do nie­go i oparł ręce na jego ra­mio­nach. – Trak­to­wa­łem cię ulgo­wo… po śmier­ci Lucy. Ale naj­wyż­sza pora po­go­dzić się z prze­szło­ścią.


  – Je­stem po­go­dzo­ny.


  Star­szy męż­czy­zna jęk­nął znie­sma­czo­ny.


  – Two­je pod­bo­je nie mają tu­taj nic do rze­czy.


  Nie­ty­po­wa dla Ser­gia ob­ce­so­wość spra­wi­ła, że al­ko­ho­lo­we odrę­twie­nie cał­kiem opu­ści­ło Ra­oula.


  – Nie ma wąt­pli­wo­ści co do dia­gno­zy?


  – Żad­nych.


  – Przy­kro mi – po­wtó­rzył, po­nie­waż wie­dział, że bar­dziej wy­lew­ne ge­sty nie by­ły­by mile wi­dzia­ne. Jego dzia­dek miał wy­bu­cho­wy tem­pe­ra­ment, ale ni­g­dy nie za­chę­cał wnu­ków do pu­blicz­ne­go oka­zy­wa­nia uczuć. Ra­oul mu­siał przy­znać, że przy­cho­dzi­ło mu to cał­kiem na­tu­ral­nie. Szyb­ko po­znał za­le­ty za­cho­wy­wa­nia ka­mien­nej twa­rzy.


  Star­szy męż­czy­zna po­ki­wał gło­wą.


  – Wszyst­ko bę­dzie two­je, czy tego chcesz, czy nie. Zy­skasz wiel­ką wła­dzę, a wraz z nią tak­że obo­wiąz­ki.


  Mo­ment nie był od­po­wied­ni, aby wspo­mnieć, że wie­lu lu­dzi na świe­cie już te­raz uwa­ża­ło Rau­la za po­tęż­ne­go czło­wie­ka. Pod­czas gdy Ja­mie po­sta­no­wił pra­co­wać dla dziad­ka, Ra­oul ukoń­czył pra­wo na Ha­rvar­dzie i zna­lazł za­trud­nie­nie w bar­dzo pre­sti­żo­wej no­wo­jor­skiej kan­ce­la­rii. Bar­dzo szyb­ko zy­skał szan­sę awan­so­wa­nia na sta­no­wi­sko part­ne­ra, naj­młod­sze­go w hi­sto­rii fir­my. Od­rzu­cił ją jed­nak, po­nie­waż wo­lał za­ło­żyć wła­sną dzia­łal­ność, mimo licz­nych gło­sów sprze­ci­wu.


  Kil­ka lat póź­niej, kie­dy miał fi­lie w naj­więk­szych świa­to­wych sto­li­cach, a na li­ście jego klien­tów wid­nia­ły naj­bo­gat­sze fir­my i oso­by pry­wat­ne, nikt już nie pró­bo­wał go po­uczać. Stwo­rzył dla sie­bie ide­al­ne ży­cie, cho­ciaż bez cią­głe­go po­śpie­chu są­do­wych gma­chów zwy­czaj­nie się nu­dził. Na pew­nym eta­pie z ad­wo­ka­ta prze­isto­czył się w pre­ze­sa. I tyl­ko bra­tu zwie­rzał się ze swo­ich fru­stra­cji. A te­raz nie miał na­wet jego.


  – I oczy­wi­ście nie­ma­łą for­tu­nę. Ty je­den bę­dziesz wi­zy­tów­ką ca­łej na­szej ro­dzi­ny.


  Ra­oul nie za­mie­rzał tego wy­słu­chi­wać.


  – Nie po­wi­nie­neś do­trzeć już do tego miej­sca, w któ­rym wspo­mi­nasz o uszczę­śli­wie­niu umie­ra­ją­ce­go dziad­ka? – rzu­cił cierp­ko.


  – Po­wi­nie­nem.


  – Więc to szan­taż emo­cjo­nal­ny. – Nie miał żalu do dziad­ka. Do­sko­na­le ro­zu­miał lo­gi­kę, któ­rą kie­ro­wał się Ser­gio.


  – Pew­nie ni­g­dy nie po­znam swo­ich pra­wnu­ków. – Zwie­sił gło­wę, jak­by pró­bo­wał ukryć to, co kry­ło się w jego oczach, a kie­dy po­now­nie spoj­rzał na wnu­ka, nie zo­sta­ło w nich nic prócz zwy­kłe­go chło­du. Wes­tchnął cięż­ko. – Ale mam wy­star­cza­ją­co dużo cza­su, żeby po­znać ko­bie­tę, któ­ra je uro­dzi. Nie od­zy­skasz tego, co mia­łeś z Lucy, i mu­sisz się z tym po­go­dzić.


  Ocza­mi wy­obraź­ni Ra­oul uj­rzał pięk­ną, ro­ze­śmia­ną twarz swo­jej żony. Jed­no­cze­śnie po­my­ślał, że tyl­ko skoń­czo­ny głu­piec mógł­by tę­sk­nić za pie­kłem, któ­re zgo­to­wa­ła mu ta tok­sycz­na ko­bie­ta.


  Na szczę­ście do­świad­cze­nia wy­nie­sio­ne z mi­nio­ne­go mał­żeń­stwa nie uprze­dzi­ły go do ko­biet. Na­dal je uwiel­biał. Pro­ble­mem był on. Za­wsze kie­dy an­ga­żo­wał się uczu­cio­wo w zwią­zek z ko­bie­tą, oka­zy­wa­ło się, że nie może ufać swo­im osą­dom. W efek­cie za­czął ogra­ni­czać się do za­spo­ka­ja­nia pod­sta­wo­wych po­trzeb. Szu­kał part­ne­rek za­in­te­re­so­wa­nych wy­łącz­nie sek­sem.


  – Masz ko­goś kon­kret­ne­go na my­śli? – za­py­tał sar­ka­stycz­nie.


  – Wy­bór na­le­ży do cie­bie.


  – Jak hoj­nie z two­jej stro­ny.


  – Ja nie żar­tu­ję. Prze­trwa­nie na­sze­go rodu to po­waż­na spra­wa. Nie chcę, żeby je­dy­nym śla­dem po mnie był nie­ustat­ko­wa­ny play­boy. Mu­sisz przy­jąć na sie­bie obo­wiąz­ki.


  Ra­oul ugryzł się w ję­zyk, wsu­wa­jąc ręce do kie­sze­ni.


  – Su­ge­ru­jesz, że­bym za­trud­nił spe­cja­li­stę, któ­ry przy­go­tu­je dla mnie li­stę od­po­wied­nich kan­dy­da­tek? – mruk­nął, sta­jąc przy mar­mu­ro­wym ko­min­ku. – Czy może mam się kie­ro­wać ser­cem?


  – To nie był­by taki zły po­mysł…


  – Że­bym kie­ro­wał się ser­cem? – Przy­go­da z Lucy uświa­do­mi­ła mu, że to zde­cy­do­wa­nie zły po­mysł. Kie­dy był za­ko­cha­ny, tra­cił zdol­ność trzeź­wej oce­ny sy­tu­acji i wi­dział tyl­ko to, co chciał wi­dzieć. – Czy zro­bił ca­sting?


  Star­szy męż­czy­zna spio­ru­no­wał go wzro­kiem.


  – Cza­sa­mi spi­sa­nie wszyst­kie­go na pa­pie­rze po­zwa­la zy­skać ja­sny ob­raz. W koń­cu two­ja żona musi wy­zna­wać pew­ne war­to­ści… – Na­gle Ser­gio wy­cią­gnął ręce przed sie­bie, wy­da­jąc zdu­szo­ny jęk.


  Wstrzą­śnię­ty Ra­oul za­marł ni­czym ka­mien­ny po­sąg, szyb­ko jed­nak zre­flek­to­wał się, pod­biegł do dziad­ka i pod­trzy­mał go, za­nim za­słabł. Po­tem po­mógł mu usiąść na krze­śle. Z prze­ra­że­niem stwier­dził, że do­sko­na­le skro­jo­ny gar­ni­tur nie skry­wał sil­ne­go cia­ła, a je­dy­nie wy­sta­ją­ce że­bra i ko­ści ob­cią­gnię­te skó­rą. Do­pie­ro wte­dy do­tar­ło do nie­go, że jego dzia­dek umie­ra, a on nic nie może na to po­ra­dzić.


  Nie po­tra­fił po­ko­nać no­wo­two­ru, tak jak nie mógł ura­to­wać mat­ki przed epi­de­mią gry­py, ojca przed kulą ani bra­ta przed tęt­nia­kiem. Od dziec­ka przy­szło mu zma­gać się z utra­tą ko­lej­nych bli­skich mu osób. Nic więc dziw­ne­go, że ogar­nia­ło go po­czu­cie bez­sil­no­ści.


  Na­praw­dę miał zo­stać wkrót­ce sam jak pa­lec. Oczy­wi­ście mógł to­pić smut­ki w bu­tel­ce i uża­lać się nad sobą, ale to ni­cze­go nie zmie­nia­ło.


  Spoj­rzał na dziad­ka i po­czuł, jak za­le­wa go fala mi­ło­ści do tego dum­ne­go star­ca. Na­wet je­śli nie mógł uchro­nić go od śmier­ci, wie­dział, jak spra­wić mu ra­dość. Ale to nie było ta­kie ła­twe, jak się mo­gło nie­któ­rym wy­da­wać.


  Mał­żeń­stwo na­uczy­ło go, że nie może ufać swo­je­mu ser­cu. Pod jego wpły­wem tra­cił kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Czym miał się za­tem kie­ro­wać przy wy­bo­rze ko­bie­ty? I co mógł­by ofia­ro­wać, sko­ro mi­łość była dla nie­go za­bro­nio­na?


  – Za­dzwo­nię po ka­ret­kę.


  – Nie… – Unie­sio­na w górę ręka drża­ła, ale głos jej wła­ści­cie­la po­zo­stał sil­ny i nie bra­ko­wa­ło w nim pew­no­ści. – Żad­nych szpi­ta­li. To mi­nie. – Dru­gą ręką ści­snął moc­niej ra­mię wnu­ka. – Nie mogę ci tego zro­bić… nie dzi­siaj… Ja­mie na­zwał­by mnie sta­rym, sa­mo­lub­nym…


  – Ja­mie cię ko­chał – prze­rwał mu Ra­oul.


  – Ja­mie ko­chał ży­cie.


  Ra­oul ski­nął gło­wą i udał, że nie wi­dzi łez spły­wa­ją­cych po twa­rzy sta­re­go czło­wie­ka.


  – Poza tym nie po­wie­dzia­łeś mi ni­cze­go, nad czym sam bym się od daw­na nie za­sta­na­wiał – skła­mał w na­dziei, że roz­pę­dzi po­nu­re my­śli dziad­ka. Nie po­my­lił się.


  – Na­praw­dę?


  – Je­stem co­raz star­szy.


  – I my­ślisz o ro­dzi­nie?


  Ra­oul wspo­mniał cza­sy, kie­dy rze­czy­wi­ście tak było. Ale ma­rze­nia o żo­nie i dzie­ciach roz­wia­ły się po roku mał­żeń­stwa z Lucy, któ­ra mia­ła wy­jąt­ko­wy ta­lent do za­da­wa­nia bólu i oszu­ki­wa­nia. Nie po­wie­dzia­ła mu na­wet, że za­szła z nim w cią­żę, i bez jego wie­dzy ją usu­nę­ła. Kie­dy praw­da wy­szła na jaw, wy­krzy­cza­ła mu w twarz, że nie za­mie­rza stra­cić świet­nej fi­gu­ry tyl­ko po to, by uro­dzić mu ba­cho­ra.


  Od­su­nął od sie­bie te nie­przy­jem­ne wspo­mnie­nia i ob­raz jej pięk­nej twa­rzy wy­krzy­wio­nej gnie­wem. Tak na­praw­dę po­tra­fił uciec od nich tyl­ko w cie­płych ra­mio­nach licz­nych ko­cha­nek. Na co dzień jed­nak do­ce­niał obec­ność du­chów prze­szło­ści, któ­re przy­po­mi­na­ły mu, cze­go się wy­strze­gać.


  – Je­steś pe­wien, że nie mogę…


  – Car­lo wie, co ro­bić – wy­szep­tał, uno­sząc dłoń do zro­szo­nych po­tem warg. – A ty… Ty wiesz, co mo­żesz dla mnie zro­bić – do­dał za­chryp­nię­tym gło­sem. – Ty i twój brat nada­li­ście sens mo­je­mu ży­ciu. Wzbo­ga­ci­li­ście je o to, cze­go w nim bra­ko­wa­ło. – Po­krę­cił gło­wą, a jego oczy po­ciem­nia­ły. – By­łem złym oj­cem.


  Ra­oul przy­glą­dał się twa­rzy męż­czy­zny, któ­ry nie po­tra­fił oka­zy­wać uczuć, ale też ni­g­dy nie za­wiódł swo­ich wnu­ków. Emo­cje ści­snę­ły go za gar­dło. Tak wie­le za­wdzię­czał temu czło­wie­ko­wi. I cho­ciaż ni­g­dy nie za­mie­rzał się za­ko­chać ani po­now­nie oże­nić, mógł przy­naj­mniej skła­mać na ten te­mat. Choć tyle był wi­nien swo­je­mu dziad­ko­wi.


  – Mam się uczyć na two­ich błę­dach?


  – Je­stem pe­wien, że bę­dziesz po­peł­niał wła­sne.


  Ra­oul zmu­sił się do śmie­chu.


  – Obie­cu­ję, że ty do­wiesz się o nich pierw­szy.


  – Pew­nie nie chcesz mo­jej rady, ale i tak ci ją dam. Nie kie­ruj się tyl­ko wy­glą­dem. Oczy­wi­ście nikt się nie spo­dzie­wa, że po­ślu­bisz ko­bie­tę, któ­ra nie bę­dzie ci się po­do­bać…


  – Co za ulga.


  – To może za­brzmieć bez­dusz­nie, ale…


  – Mam ro­bić no­tat­ki? – wtrą­cił drwią­co, czym za­słu­żył so­bie na kar­cą­ce spoj­rze­nie. Gdy­by był tu Ja­mie, mo­gli­by się po­śmiać ra­zem. W koń­cu brat za­wsze do­sko­na­le ro­zu­miał jego po­czu­cie hu­mo­ru.


  – Prak­tycz­ność nie jest ni­czym złym. Mał­żeń­stwo naj­le­piej trak­to­wać jak każ­dą inną umo­wę za­wie­ra­ną mię­dzy dwoj­giem lu­dzi.


  Cho­ciaż Ser­gio od­zy­skał pa­no­wa­nie nad gło­sem, jego skó­ra na­dal mia­ła nie­po­ko­ją­cy sza­ry od­cień.


  – Pew­nie masz ra­cję – skwi­to­wał Ra­oul, na­po­ty­ka­jąc po­dejrz­li­we spoj­rze­nie dziad­ka, któ­ry naj­wy­raź­niej za­uwa­żył, że jego wnuk zde­cy­do­wa­nie za szyb­ko mu przy­tak­nął. – Czy mam już we­zwać Car­la?


  Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, otwo­rzył drzwi i za­wo­łał męż­czy­znę peł­nią­ce­go straż na ze­wnątrz. Za­nim dzia­dek zdą­żył wzno­wić kam­pa­nię na rzecz pra­wnu­ków, do po­ko­ju wszedł Car­lo z fi­li­żan­ką her­ba­ty. Za­nim po­dał ją swo­je­mu pra­co­daw­cy, wsy­pał coś do na­po­ju. Po­tem ski­nął gło­wą i wy­szedł.


  – Nie moż­na go na­zwać wy­lew­nym.


  Naj­wy­raź­niej her­ba­ta po­krze­pi­ła Ser­gia, któ­ry prych­nął szy­der­czo.


  – I kto to mówi… Ale w koń­cu to za­wsze two­je­mu bra­tu nie za­my­ka­ła się bu­zia. Pa­mię­tam, jak…


  Mimo że Ra­oul na pa­mięć znał opo­wie­ści dziad­ka, nie za­mie­rzał mu prze­ry­wać. Wspo­mnie­nia o Ja­miem dzia­ła­ły na nie­go ko­ją­co, a kie­dy już ich wy­słu­chał, wstał, zde­cy­do­wa­ny wyjść, za­nim Ser­gio ko­lej­ny raz na­po­mknie o mał­żeń­stwie.


  – Chciał­bym za­się­gnąć two­jej opi­nii w pew­nej kwe­stii – zwró­cił się do nie­go dzia­dek, za­nim Ra­oul do­tarł do drzwi. – Za­sta­na­wiam się nad sfi­nan­so­wa­niem bu­do­wy no­we­go skrzy­dła szpi­ta­la uni­wer­sy­tec­kie­go, żeby uho­no­ro­wać pa­mięć two­je­go bra­ta. My­ślisz, że to by mu od­po­wia­da­ło?


  – Z pew­no­ścią. Ale wy­da­je mi się, że po­wi­nie­neś przede wszyst­kim skon­sul­to­wać się z Ro­ber­tem. – Part­ner Ja­mie­go pra­co­wał we wspo­mnia­nym szpi­ta­lu jako neu­ro­log kon­sul­tant.


  Ser­gio za­my­ślił się na mo­ment, po czym ski­nął gło­wą.


  – Ład­nie prze­ma­wiał na po­grze­bie – przy­znał. – Być może się do nie­go ode­zwę. A te­raz od­pro­wadź mnie do sa­mo­cho­du.


  Za­do­wo­lo­ny, że znów może wy­ko­ny­wać po­le­ce­nia dziad­ka, Ra­oul ru­szył za nim przez ja­sno oświe­tlo­ne ka­sy­no.


  Na dwo­rze pa­no­wał cie­pły wie­czór. Czo­ło star­sze­go męż­czy­zny szyb­ko zro­sił pot. Od­trą­cił jed­nak rękę swo­je­go wnu­ka, kie­dy ten pró­bo­wał po­móc mu wsiąść do li­mu­zy­ny.


  – Za­dzwo­nię ju­tro – po­wie­dział Ra­oul.


  Ser­gio po­krę­cił gło­wą.


  – Wstrzy­maj się do przy­szłe­go ty­go­dnia. Jesz­cze nie umie­ram.


  Ob­ser­wu­jąc od­jeż­dża­ją­cy sa­mo­chód, Ra­oul za­sta­na­wiał się, czy okła­my­wa­nie umie­ra­ją­ce­go czło­wie­ka moż­na uznać za słusz­ne. Tak czy ina­czej, za­mie­rzał uszczę­śli­wić swo­je­go dziad­ka.


  – Dio – mruk­nął pod no­sem. Nie chciał za­kła­dać ro­dzi­ny. Ten roz­dział uwa­żał za za­mknię­ty. Cze­ka­ło go nowe wy­zwa­nie. Na­wet je­śli nie ubie­gał się o tę rolę, wkrót­ce miał zo­stać ostat­nim z rodu Di Vit­to­rio.
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